
D O D A T E K  DO „ J E D N O D N I Ó W K I  R O B O T N I K  A “
Z fabryk warszawskich

Z fab ryk i b rac i H enneberg . W fabryce naszej 
znajduje się kontroler Dowgiałło, wierny fabrykantowi, 
jak pies swemu panu. Ażeby podlizać się fabrykantowi, 
zaprowadził następujące porządki w fabryce : 1) kto 
pójdzie do ustępu więcej jak dwa razy dziennie, płaci 
kary 20—50 kop. 2) taką samą karę płaci ten, kto 
przy robocie ogląda się lub rozmawia. I  tak chodzi 
on po warsztacie i na wszystkich nakłada kary. W styd 
doprawdy, towarzysze, że dotychczas nie zdobyliśmy 
się na protest i nie wystąpiliśmy przeciw tak hanie­
bnemu postępowaniu.

Z fab ry k i W lodarkiew icz i  S iek lucki n a  W oli.
Jest u nas parę dobrych psów, jeden nazywa się Brzo­
zowski (ciemny blondyn), drugi Klajn (rudy zyzowaty), 
obaj tokarze, oni to chodzą po fabryce i szpiclują. Je­
żeli kto co czyta, to idą do majstra i mówią, żeby Bię 
spieszył zejść na dół, bo ten i ten czyta „Robotnika". 
Jeżeli mu się wytłomaczy, że niema, to dopiero pan 
maszynista, chcąc się podlizać swojem szpiegostwem, 
gdy wszyscy wyjdą z fabryki, otwiera szafki i szuka; 
w ten sposób odbywają się rewizye. Brzozowskiemu 
i Klajnowi należą się baty porządne, a maszyniście 
Bronisławskiemu radzimy się poprawić. Lizusostwem 
odznaczają się także Walicki, Łuczywek, Kondys i Ko­
narzewski. Gdy pewnego razu przyszedł do fabryki 
żandarm wolski, Ponomarenko, nie powstydzili się 
wobec wszystkich robotników serdecznie ściskać je ­
go żandarmską dłoń i na wyścigi prawić mu kom­
plementy. Hańba im !

T ow arzystw o ln ian e j i ju to w e j m an u fak tu ry  
w R am ionku . W naszej fabryce znajduje się dość 
łotrów, jako to : buchalter Tecler, majster Boss, pod­
majstrzy Kacperski i wielu innych, których nazwisk 
jeszcze nie wymieniamy.

Jeżeli robotnik podpisał sam książkę i przestał ro ­
bić w fabryce a za jakiś czas przychodzi do fabryki, 
by go przyjęto napowrót, przy składaniu papierów 
w kantorze Tecler przypomina sobie to  nazwisko 
i Bzuka zaraz w księgach. Jeśli znajdzie, to otwarcie 
powiada : niema dla pana roboty, ponieważ pan sam 
wymówiłeś, więc napowrót nie przyjmuje się takich, 
i donosi wicedyrektorowi Westenheidemu, by go 
kazał wyprowadzić z kantoru. To samo się działo 
z kilkoma ludźmi, którzy byli aresztowani za manife- 
stacyę majową. W kilka dni po uwolnieniu każdy 
spieszył do roboty. Westenheide z początku wzdragał 
się, nie chciał przyjąć, ale po długiej rozmowie przyjął 
wszystkich. A ten ło tr Tecler koniecznie chciał ich 
wyrzucić, ale że mu się to nie udało, więc poobcinał 
im cenę : którzy zarabiali po 80 kop. dziennie, to po­
tem 50 kop., ale to długo nie trwało, bo musieli na­
powrót podokładać. Boss jak się obchodził z ludźmi 
poprzednio, tak i dotychczaB nic się nie poprawił. Tak 
samo Kacperski, który jak  tylko może, to krzywdzi 
robotnice. Brauerowi za dążenia do despotyzmu i roz­
pustę należałoby sprawić uczciwe lanie.

Od sub jek tów  zakładów  fryzyerskich  i felczer- 
sk ich . Nareszcie przymusiliśmy naszych panów maj­
strów do zamykania zakładów w niedziele i święta 
od 4 popoł. przez letnie miesiące od maja do paździer­
nika. Było kilku takich majstrów, którzy dobrowolnie 
nie chcieli tego zrobić, lecz ulegli, gdy im towarzysze 
nasi pozrywali szyldy i porżnęli w kawałki. Jeden 
z naszych najgłówniejszych opiekunów, starszy zgro­
madzenia Szymański, traktuje w brutalny i nieludzki 
sposób swoich subjektów; widocznie lekcya dana panu 
Szymańskiemu przez jego lokaja jest niewystarczająca, 
gwałtem upomina się o powtórzenie. Panowie fryzye- 
rzy! czas pozbyć się z cechu Lauera, który siedział 
w więzieniu za znęcanie się nad swymi pracującymi. 
P an  Lauer chcąc wyzwolić ucznia na czeladnika fry-

zyerskiego, pisze do cechu w języku urzędowym, a 
chyba przecież niema pomiędzy wami moskali, za wy­
jątkiem komisarza policyi, uczestniczącego we wszys­
tkich waszych obradach.

Panowie majstrowie fryzyerscy podawali prośbę do 
oberpolicmajstra, żeby pozwolił trzymać zakłady fry- 
zyerskie w karnawale otwarte do godz. 1 w nocy, no 
i oberpolicmajster przychylił się do prośby majstrów 
i łaskawie zezwolił trzymać zakłady fryzyerskie otwarte 
do 1 w nocy, żeby swoich pracujących ciemiężyli. 
Mało widocznie im za tak  małe wynagrodzenie praco­
wać od 8 rano do 10 wieczór. Towarzysze, niech ża­
den nie odważy się pracować dłużej jak  do 10 wieczór, 
niech wszyscy postępują solidarnie, a postawimy na 
swojem.

W arsz ta ty  kolei N adw iślańsk iej. Gdy ze wszys­
tkich zakątków kraju dochodzą wieści, świadczące, że 
robotnicy zaczynają rozumieć swe położenie, u nas 
dotychczas cicho i głucho. A wartoby nareszcie poło­
żyć kres niecnemu wyzyskowi majstrów, duszą i cia­
łem zaprzedanych rządowi barbarzyńskiemu. Tacy 
panowie, jak Nering z wydziału kotlarskiego lub Graf- 
czyński z wydziału parowozowego, oddawna już zasłu­
żyli sobie na to, aby nazwiska ich figurowały w kro­
nice lania.

Wśród wielu łotrzyków, pracujących w zarządzie 
kolei Nadwiślańskiej — jeden szczególnie zasługuje 
na wyróżnienie. Jest to niejaki Władimir Władimi- 
rowicz Stanisławskij. Sprowadzony z Kijowa na spe- 
cyalne żądanie naczelnika remontu, Bielelubskiego, zaj­
muje miejsce kierownika rysow ni; nie zadawalając się 
jednak szczupłym zakresem posiadanej władzy, wysoce 
rozwinął działalność potajemną, a przy braku zajęcia 
jest nadzwyczajny próżniak — ma możność śledzenia, 
podsłuchiwania i podpatrywania każdego kroku swo­
ich kolegów; codziennie też składa ustny raport na­
czelnikowi ze swoich obserwacyi. Nikczemna ta  n a ­
tura wyposażona została w same tylko złe skłonności: 
tęgi pijak, tyran swoich podwładnych, brutal w sto­
sunkach z kolegami i denuncyant, starający się jak 
najgorzej przedstawić każdego, czy to polaka, czy ro- 
syanina w oczach władzy ; ale za to jest łubiany i fawo­
ryzowany przez naczelnika remontu Bielelubskiego do 
tego stopnia, że bezkarnie uszło mu zuchwalstwo i 
ubliżenie zasłużonemu inżynierowi polanówi. Opływa­
jąc w łaski naczelnika Bielelubskiego, rzuca postrach 
paniczny na cały wydział i napełnia trwogą nawet lu­
dzi niezależnych od niego, o czem świadczy fakt na­
stępujący : cały personel inżynierów i techników, znie­
nawidziwszy go za nikczemne i przy tern grubiańskie 
postępowanie, miał wystąpić z żądaniem usunięcia go 
ponieważ jednak przewidywany był niepomyślny rezul­
ta t załatwienia sprawy, a może nawet narażenie poje­
dynczych osobistości na utratę posady, więc postano­
wiono zaniechać tego kroku i cierpieć dalej, dopóki 
wpierw nie będzie miał gnatów połamanych.

F a rb ia rn ia  G ebera (w Grochówie). Stara Gebe- 
rowa narzeka, że car za dużo daje wolności robotni­
kom, tym chamom, jak  ona się wyraża, którzy nie po­
winni być wypuszczani z pod bata pańskiego, bo ina­
czej to zapomną, jak mają szanować i słuehać swych 
panów i fabrykantów. Przed strejkiem i ona i jej syn 
Józef Geber ośmielali się bić robotników po twarzy. 
Teraz to wszystko ustało, to też całą swą złość wy­
lewa na sługi. Skrócono u nas dzień roboczy, ale po 
to tylko, by lepiej oszukiwać ludzi, bo płacę urwali 
w większym stosunku, a roboty wymagają tej samej, co 
poprzednio.

Z fab ry k i O rtatow skiego  (Królewska 31). W fa­
bryce tej, zatrudniającej kilkanaście kobiet i paru kra­
wców praca zaczyna się o 7-ej, a kończy o 6-ej. Nie



dość n a  tem . G dy się kończy  fa jra n t ,  sp ry tn a  p an i 
U., k o rzy sta jąc  z pokory  p racow nic, da je  im  do p ra ­
sow an ia  to  k o ro n k i, to  inne  rzeczy, tłóm acząc się , że 
to  n iby  p iln a  robo ta  i że m usi odesłać przez posłańca. 
W  ten  sposób robo ta  kończy się  często  o godz. 10V2. 
P ow inniśm y raz  n areszcie  zap ro testo w ać  przeciw  ta k  
han iebnem u w yzyskow i i zażądać  sk łó cen ia  d n ia  robo­
czego, k tó ry  trw ać  pow in ien  od 8-ej do 8 -ej, z p rz e r­
w ą godzinną  na  obiad . P am ięta jm y , że O rta to w sk i 
rozpoczynał przed  8 la ty  in te re s  z pożyczanem i p ie­
niędzm i, a  dziś ju ż  je s t w łaścicielem  dom u. W szak  
to  n asza  p raca  g o  w zbogaciła!

/ j f a b r j  k i  H a n tk e g o .  W  naszej fab ry ce  d y re k to r  
i m a jstro w ie  bez cerem onii obdz ie ra ją  ro b o tn ik ó w  i t r a ­
k tu ją  ich g o rzej niż bydło. M a js te r 'z  ło p ac ia rn i, Cie- 
chom ski, je s t  nadzw yczaj b ru ta ln y ; n ie  n azy w a  n ik o g o  
po nazw isku , ty lk o  w o ła :  ej ty , m ałpo! P ó k iż  znosić 
będziem y te  o b e lg i?  M echanik  K il znęca  się  nad  
ch łopakam i. In n i m a js tro w ie  rob ią  d y rek to ro w i donosy  
n a  rob o tn ik ó w . Czas ju ż  w ie lk i, byśm y sobie p rzy p o ­
m nieli, że je s te śm y  ludźm i, i nau czy li m a js tró w  szano­
w ać n aszą  godność.

Z f a b r y k i  S e r k o w s k ie g o .  D o k tó r K u r tz  zasłu g u je  
na  nag ro d ę  za  tro sk liw ość  o nasze  zdrow ie . Je że li 
k to ś  z ro b o tn ik ó w  zachoru je , to  trzeb a  dopiero  n a  n a ­
s tę p n y  dzień  prosić te g o  pana , g d y ż  inaczej n ie  p rz y j­
dzie do chorego , a lbo  też  ta k  r o b i : n ied aw n o  je d e n  
z ro b o tn ik ó w  p o d źw ig a ł się i cała  noc jęcząc docze­
k a ł  się ra n a , aby  w ezw ać dok to ra . Ż ona je g o  idzie 
i prosi, ab y  poszedł za raz , a  d o k tó r  każe  jej się w y­
nosić za d rzw i, bo j a k  n ie, to  j a k  ją  z łap ie  za  łeb to 
n ią  d rzw i w ybije . T a k  się obchodzi z nam i. W izy ty  
fab ry czn e  odbyw a w  asy sten cy i B erkow sk iego , ta k  że 
z m ężczyzn m e k ażd y  chce iść, a  z k o b ie t to  p raw ie  
żadna.  ̂ P rzy ch o d z i zw y k le  n a  5 a ibo  10 m in u t p rzed  
g w izdk iem . G dy  trz e b a  n a p rz y k ła d  coś z  a p te k i, to  
n ig d y  niem a; k ro p li  do dom u nie dają, a  jeże li zacho­
ru je  k to ś  w  fabryce , to  trz e b a  iść do k a n to ru  z cuk rem  
a  om  dad zą  p a rę  k ro p li. T a k  to  dzieje  s ię  u nas i m y śla ł 
by  k to , że to  z ła sk i, a  oni n as dobrze o b d z ie ra ją  : od r u ­
b la  2 kop . b io rą  n a  k ra n k a sę , a  jeże li w  ra c h u n k u  w y ­
chodzi 5 kop., to  p o tra fią  1 kop zab rać  od ty c h  5 kop.

T o w arz y sze ! czas ju ż  w ie lk i, abyśm y  zbudzili się  ze 
snu  ciem no ty  i zn ieś li k ran k asę , z k tó re j n ie  m y k o rzy ­
s ta m y , ty lk o  nasi w yzysk iw acze n a b ija ją  sobie w ork i.

L  f a b r y k i  m o s tó w  T y s z k i  (n a  P elcow iźn ie). D y re­
k to r  M uszyńsk i d o s ta ł n iedaw no n au czk ę  za  sw e ło- 
tro s tw a . B ezp raw n ie  śc ią g n ą ł od ch łopca 50 kop. k a ­
ry . a  g d y  te n  u p o m n ia ł się  o sw ą  k rzy w d ę , jeszcze  go 
u d e rz y ł w tw a rz , za  co d o s ta ł od n ieg o  po k a rk u . W i­
dząc, że ch łop iec znow u się  zam ierza , zacz ą ł w ołać na  
ro b o tn ik ó w , ab y  chłopca w yrzucili, a le  n ik t  się  n ie  ru -  
Bzył. T ak  szam o ta li się czas pew ien , nareszc ie  ch ło ­
piec w y rw a ł się d y rek to ro w i, k tó ry  go trz y m a ł za  r ę ­
ce, a  pan  M uszyńsk i podn iósł p o d ep tan y  k ap e lu sz  i w y ­
n ió s ł się , j a k  n iepyszny . B ędzie  te ra z  m ia ł p rz e s tro ­
g ę , zeby n iesp raw ied liw ie  k a r  n ie  n a k ła d a ł, szkoda ty l ­
ko, że n a tra fił n a  s łabego  ch łopca . N ależa łab y  się  ta k ­
że n au czk a  pom ocnikow i jeg o  S ow ińsk iem u. W ie lk i 
czas też , aby  to w arzysze  w y s tą p ili p rzec iw k o  szw indlom  
p. M uszyńskiego. B o b o ta  u nas n ib y  ak o rd o w a, a le  bu- 
le ty n ó w  n a  ro b o tę  n ie  w ydają , a  późn iej p. M uszyński, 
co m u się  podoba, to  p łac i. T ow arzy sze! upom nijm y się 
sw ej k rzy w d y  i n ie  pozw ala jm y się  okradać. N ależa łab y  
się  ta k ż e  n au czk a  szw ajcarow i za  lizusostw o.

Z f a b r y k i  B l u n k a  (n a  N ow olip iu ). D zień  roboczy 
u nas d łuższy , u iż  w innych  fab ry k ach , a  za ro b k i m n ie j­
sze. W  d o d a tk u  E d w a rd  B lu n k  p rz y  pom ocy ry m a rz a  
N ajm aua p rz e ra b ia ją  z N -ru  I  sk ó ry  ju ch to w e j n a  N r 
I I  i I I I ,  p rzez  co tra c im y  n a  sk ó rze  7 '/ a lu b  1 2 Vo k . 
W a rto b y , abyśm y  się w reszcie  upom nieli o to , co nam  
się  n a leży , a  ty m  panom  za p ła c ili to , co im  się  na leży .

Z f a b r y k i  K o n r a d a  i  J a r n u s z k i e w i c z a .  T a k  n a m 
ceny o b ryw ają , że o trzy m u je m y  te ra z  za led w ie  po ło w e 
daw nie jsze j p łacy . M am y to  do zaw d z ię czen ia  in ży

n ierow i A delm anow i i m ajstro w i R ychow i. W a rto b y  ty m  
dobroczyńcom  dać sto sow ną nauczkę. S ą  i m iędzy nam i 
ta c y , ja k  A rte l i P o ra d a , k tó rz y  pod lizyw aniem  się 
i innym i sposobam i obn iżają  ceny  i p ozbaw iają  innych  
zaro b k u , b iorąc p rzeznaczone d la  ta m ty c h  robo ty .

Z  f a b r y k i  R o h n a  i Z ie l iń s k ie g o .  Jó z e f  D ziem bo­
w ski, m a js te r  w y d z ia łu  o g rzew aln eg o , o b ry w a ceny i 
obchodzi się b ru ta ln ie  z robo tn ikam i. J a n  M atybor- 
sk i, b ry g ad y e r, p racu je  na  ak o rd  i ta k  p su je  ceny, że  
n iepodobna dłużej w y trzy m ać . J c ś ł i  się n ie  pop raw i, 
to  ch yba p rzy jdzie  m u dać n au czk ę .

Z f a b r y k i  J a e g e r a  i  Z ie g le r a  (na K am ionku). 
D zieją się  w naszej fab ry ce  rzeczy  oburza jące . G dy 
um arła  Z ie g le ro w a, m ajstrow ie  M arks i E d e lh o ff  zm u ­
s ili robo tn ików  do z ło żen ia  się n a  w ieniec. Z a  5 ru ­
bli, k tó re  p o zo sta ły  po k u p ien iu  w ieńca i k tó re  robo­
tn ic y  p rzeznaczy li d la  p ew nej ubogiej w dow y, nasi 
m ajstro w ie  w y n aję li p a ro k o n n ą  d o rożkę i d a le jże  od ­
w iedzać jedną k n a jp ę  po d ru g ie j. K iedy  robo tn icy  u 
pom nieli się  o w dow ie pieniądze, p an  M arks, sp ry c ia rz  
n ie lad a , o fiarow ał n a  k p in y  każdem u po g roszu . P a n  
E d e lh o ff  nie da je  m u się  w yprzedzić . G dy  k tó ry  ro ­
b o tn ik  pójdzie do u s tę p u , te n  w y p y ch a  go  s ta m tą d  i 
pędzi do robo ty . N iezad ługo  chyba w ym yśli specyal- 
ne ustępy , k tó reb y  m ożna p o staw ić  p rzy  w arsz tac ie!

Z  f a b r y k i  N e u f e id a  (n a  P ra d ze ;. N asza  fa b ry ­
k a  —  to  S ybcrya  i k a to rg a  d la  p racu jący ch  w  n ie j. 
C hyba w żadnej fab ryce  ta k  pod łych  p ra w  i w a ru n ­
ków  p ra c y  n iem a, j a k  u nas. C zas roboczy t rw a  od 
6-ej ran o  do 7-ej w ieczór, z p rze rw ą  l/2 godz. śn iad a­
n ia  i g odzina  ob iadu  Czas roboczy  je s t  oznaczony 
dzw onkiem , k tó reg o  najczęściej n ie  s łychać  i trz e b a  
dłużej n ad  czas p rzeznaczony  p raco w ać . A często  ze ­
g a r  je s t  cofany ta k , że w ieczór w ychodzim  o 7 ‘/ a. Z a­
ro b k i m am y ta k  m ałe , że  z n ich  w yżyć tru d n o : p ła c a  
cze ladn ików  w ynosi dz ienn ie  od 65 do 90  kop., a  p ro ­
śc i ro b o tn ic y  w ięcej n ie  za rab ia ją , j a k  60 kop. d z ie n ­
nie. R oboty od nas ta k  dużo w y m ag a ją , że n ie  k a ż ­
dy  j ą  w ykonać m oże. a  k to  jej n ie  w ykona, zos ta je  
o ska rżo n y  przed fa b ry k a n te m  przez  b ry g ad y e ró w  G a- 
sp a rsk ieg o  i G o łęb iew sk iego , że je s t  n iezdo lny  do te j 
ro b o ty  i zo s ta je  w ydalony . T a k  sam o dzie je  się  i w 
robo tach  ako rdow ych  : nas i b ry g ad y e rzy  ta k ie  ceny w y ­
ro b ili, że za ro b k i ak o rd o w e w ynoszą od kop . 75 do 1 r . 
dzienn ie , tym czasem  G asp a rsk i z a ra b ia  12 rb . ty g o d ­
niow o, a  G o łęb iew sk i 18 i 5 p ro cen t od  ro b o ty , ażeby 
nas w robocie p o g an ia li. O bchodzą się  z nam i b ru ­
ta ln ie , a  p rzew ażn ie  G asp arsk i, k tó ry  je s t  p ie rw szy m  
lizusem  fa b ry k a n ta . A  p rz y te m  odczuw am y b rak  św ia ­
dom ości. T o w a rz y sz e ! je ś li  k to  z  n as czuje  w  sobie 
choć cokolw iek  en e rg ii, n iech s ta n ie  do szereg u  i n iech  
rozsiew a słow a p raw d y  w śró d  ko legów , by w reszcie 
zrozum ieli sw ą n iedo lę, ob u d z ili się  z le ta rg u  i  w y w al­
czy li sobie ja k ie  u lg i —  k ró tszy  dzień  roboczy i w yż­
szą płacę. J e ś l i  sta n ie m y  so lid arn ie  do w a lk i z w y­
zysk iem , zw ycięs tw o  będzie po naszej s tro n ie .

Z  f a b r y k i  G e r l a c h a  i  P u l s t i i  (n a  W oli) . M a­
m y tu  d y re k to ra  P u ls ta , k tó ry , j a k  może, w y zy sk u ­
je  i o k ra d a  rob o tn ik ó w . G dy  po ciężk iej d w u ty g o d ­
niow ej p racy  p rzy jdzie  w reszcie  sobo ta fircen tag o w a, 
pan  d y re k to r  przez  m a js tra  opow iada nam  bajeczki, ze 
f a b ry k a  n ie  m a czem  p łac ić , że p ien iędzy  zab rak ło  i td .  
A le za  to d la  p an a  P u ls ta  zaw sze są  pieniądze, g d y  
m u p o trzeb a  n a  d ro g ie  fu tra  i p ię k n e  g a rn itu ry . M a 
on g odnego  tow arzy sza  w  osobie p an a  G osieckiego, 
k tó ry  m u się pod lizu je . Czas, tow arzysze , byśm y z ro zu ­
m ieli, że ludźm i jesteśm y, a  n ie  bydłem , k tó rem  każdy  
p o m ia tać  m oże. N ie po zw ala jm y  się  ta k  ok rad ać .

O S T R Z E Ż E N IE . Szpicle w pad li n a  no w y  pom ysł. 
O to chodzą po m nie jszych  k a w ia rn ia c h  lu b  tan ich  k u ­
ch n iach  i z b ie ra ją  p ien iądze  n a  ty ch , k tó rz y  siedzą  
w cy ta d e li . W te n  to  sposób n ie  ty lk o  szp ic ln ją  ro ­
b o tn ik ó w , lecz w  d o d a tk u  w y łu d za ją  jeszcze  od n ich  
p ien iądze . T o w arz y sze  i  to w a rz y sz k i, bądźcie ostrożn i



D O D A T E K  DO J E D N O D N I Ó W K I  R O B O T N I K A "

Z Zujfłębia D ąbrowskiego

K o p a l n i a  „ M o r t i m e r "  (w Zagórzu). Po strej- 
ku 1896 r. podniesiono nam trochę ceny, ale w krótce 
już potem zaczęto co miesiąc obrywać po k ilk a  kopie­
jek  na  m etrze, choć i dawniej ceny nie były św ietne. . 
Obecnie zarabiają niektórzy z nas dosyć dobrze, bo 
nieraz wyjdzie i 2 rb. 80 kop. na dniówkę, ale to  się 
trafi, jak ślepej kurze ziarno — raz na parę miesięcy 
jeduej party i (num erow i); trzeba i to wziąć pod uwa­
gę, że stary  górnik  nigdy tak  dobrze nie zarobi, bo 
na to  trzeba się dość kilofem uawywijać i po drabi­
nie nalatać, a  stare kości lub połam ane nogi nie wy- 
dolają. Więc panowie mówią zaraz każdem u: „Tam ­
ci dobrze zarobili, bo są dobrzy górnicy, a  wy próż­
nujecie, to macie i zarobek lichy". T ak , bracia! dla 
panów to ten  dobry górnik, k tó ry  mocny, zdrów i od­
ważny, a więcej ceni te  kilkanaście kopiejek, niż swo 
je  życie i los dzieci swych, które w domu zostawia, 
nie wiedząc, czy ujrzy je jeszcze kiedy. Starzy g ó r­
nicy robią zwykle na  m etrówkach (chodnikach), to też 
g o rz e j: od 1,50 kop. do 2,00 kop. Dawniej na robo­
tach było wszędzie powietrze dobre, a teraz połowa 
jest tak ich  robót, gdzie smród lub gorąco wysiedzić 
nie dadzą. Na jednego num erowego górnika przecię­
tn ie wypada po 7 —10 wózków w ęgla dziennie. Pau- 
stwo płaci górnikowi od wózka 5-0 korcowego 16 — 18 
kop., ładowaczowi — 5 do 8 kop., furm anowi — nieca­
łe 2 kop., a  u trzym anie kopalni i maszyn niechby ko­
sztowało naw et 12 kop, to razem  wynosi 40 kop. W 
ten  sposób państwo zarabia na każdym  wózku 3 60 k., 
gdyż, biorąc za korzec 80 kop., otrzym uje za cały wó­
zek 4  ruble. Czyż to, co dostajemy, nie jest jałm uż­
n ą ?  A cóż dostaje za swą krw aw icę ładowacz? Oni, 
skoro przyjdą do roboty o godz. 6-ej, chw ytają za ło­
patę , i tak  przez całe 10 godz. muszą wywijać ręka­
mi, a  jeśli filar prowadzony nie po spadku, to  trzeba 
całą Biłą pchać łopatę i dość rąk  uaszarpać, by n a ła ­
dować wózek. Furm ani m ają po 75 kop. Chłopcy fur­
m ani! na naszej łasce leży całe wydobycie w kopalni, 
bo gó rn ik  nie będzie i nie może odpychać wózków aż 
na podszybie, więc jak  my staniem y wszyscy, to m u­
si stanąć i cała kopalnia, a  w tedy muszą nam pod­
nieść choć do rubla na szychtę, bo 75 kop. to nam  i 
na wierzchu wszędzie dadzą.

D yrektor naszej kopalni, francuski kupczyk i geszef­
ciarz. Ribejron, zaraz po zajęciu posady po wydalo­
nym dyrektorze Deinaneeie poobcinał praw ie wszystkim 
urzędnikom  pensye i tantyem ę, nie zapom niał naw et 
o nafcie i w ęglu, k tó re  urzędnicy pobierali. Potem  
się wziął ten  złodziej i do nas, górników, nie ty lko  
na naszej kopalni, ale i na Niwce i innych, k tóre do 
niego należą, i jął potrosze, ostrożnie, prawdziwie jak  
pijaw ka, wysysać naszą krew , obrywając co miesiąc po 
parę kopiejek dyngu. Żeby łatw iej mógł nas drzeć, 
to najpierw  sobie zmniejszył pensyę o 10 tysięcy ru ­
bli : zam iast brać 40, jak  Demanet, przeznaczył sobie 
30 tysięcy rubli, ale z oszczędności ściągniętych z nas, 
to sobie potem wziął, oprócz swej „skrom nej" peusyi, 
jeszcze około 59 tysięcy, jako gratyfikacyę. Co dosta­
li z tego górnicy ? — obniżkę cen, podłe trak tow anie  
przez dozorców i sztygarów  i nic więcej. Dochodzi 
do tego, że tacy  złodzieje i podli lizusi, ja k  dozorcy 
M usialik Jan , Szade albo Stolarz biją i znęcają się 
nad nowo przyjętym i chłopcami, bo wiedzą, że im to 
ujdzie bezkarnie, gdyż sz ty g ar o tem nie wie, a g d y ­
by się ktoś poskarżył, toby potem w ygryzł go dozor 
ca. Inni, ja k  Jasińsk i Jan  lub Hofler, który  przez 
swoje szpiegowanie i lizusostwo dostał się na dozor- 
stwo, wym yślają nam  od piorunów, złodziei itp. Czas, 
górnicy i ładowacze, aby każdy z nas za ubliżenie o d ­
powiadał ubliżeniem, a za bicie — kijem. Źle się u 
nas dzieje, bo panowie nas tak  już  ujarzm ili, że robią 

nami, co chcą, a  my, jak  błędne owce, słuchamy.

Czas otrząsnąć się ze złego! pokażemy im nareszcie 
raz, że dawna solidarność nie zgasła. Nie przychodź­
my na nocne dniówki w św ięta i niedziele. Przed 
św iętem  Ś-tej B arbary fedrowaliśmy od 2-ej w nocy, 
teraz  znów kazano przyjść w niedzielę na noc od 3-ej 
po południu do 1-ej w nocy, a  od 1-ej do 10-ej rano. 
Tymczasem wszystkie fabryki już od soboty św iętują. 
T ak  dla pana R ibejrona niema ani niedzieli, ani św ię­
ta, bo to je s t pijawka, k tó ra  ssie naszą robotniczą 
krew  i ciemięży nas na każdym kroku.

Niedługo to nam i w Boże Narodzenie każą przez 
dzień robić, bo u nas górnik to je s t uw ażany wido­
cznie za maszynę lub jakąś m arną rzecz, k tó rą  można 
nogą kopnąć i n ik t się o n ią nie upomni. Państw o
0 nic nie dba, ino im się rozchodzi o federuuek (w y ­
dobycie). N adsztygar upomina, sz tygar upomina, do­
zorca straszy  k arą  lub pisze połówki, więc każdy usi­
łuje jaknajw ięcej federować. To też biedny górnik  
czasami i budować nie ma czasu, bo cała dniówka zej­
dzie na  biciu dziur, obrywce, a  i ładowaczowi też 
trzeba pomagać. Dawniej za budynek płacili o Idziel- 
nie, a  teraz  chcą, by i ucinkę za darmo budować. To 
też w ostatnich czasach wypadki u nas pow tarzają się 
coraz to częściej, i niema prawie tygodnia, żeby je d ­
nego lub kilku n 'e  potłukło, a wszystko to je s t z wi­
ny państwa.

Od jakiegoś czasu brak u nas sta le  pomocy, bo u 
nas najgorzej płacą od wózka i choć wózki są najw ię­
ksze, gdyż w nowych wózkach je s t blizko po 6 korcy, 
płacą nam  za 5-0 korcowy wóz. W artoby się nam, 
chłopcom, zmówić wszystkim  i dotąd nie przyjść do 
roboty, dopóki nam nie poprawią bodaj na  7 kop.

K orzystajm y póki czas.

K o p a l n i a  „ M i l  o w i c e " .  Przed nieudanym  
strejkiem  w 1896 roku  nie mieliśmy tak  ciężkiej pra­
cy, jak  te raz ; chociaż zarobek mamy obecnie trochę 
większy, jednakże przy tym  większym zarobku duszę 
gardłem  wyciągają, bo choć lepiej się zarobi, ale za­
przęga się do roboty rano o wpół do szóstej i tak  
orze się aż do godziny p iąte j po południu, że niema 
naw et czasu zjeść kaw ałek  chleba. Tak jest wyzy­
skana ta  10-0 godzinna dniówka. D la  łatw iejszego 
w yzyskiwania nas niema na kopalni ani dzwonka, ani 
gw izdka, jak  to jes t gdzieindziej, a  długość dniówki 
zależy od zegarków  oberhajera lub sztygara, które ra ­
no się spieszą, a  po południu późnią. Najbardziej na­
prężona robota zaczęła się od czasu, jak  przyszli do 
nas z Sielca tacy panowie, ja k  Kaw czyński, Benduski
1 Doborzyński. Naprzyjm owali teraz dużo nowych pa­
nów — za jednego 5-ciu — więc m uszą za to z lu­
dzi więcej ciągnąć. Dawniej był jeden (nadsztygar) 
i sam potrafił zrobić to, co ich teraz 6 ciu robi. Sam 
każdodziennie robił zapis, wydawał chleb, prowadził 
m agazyn i w ydaw ał m ateryały  wybuchowe, a  teraz 
te czynności sp e łn ia ją : m agazynierów 3, pomocników 
2, kólnmajstrów 2, wagowych 2, nad maszynami me­
chaników 2, sz tygar na powierzchni i jeszcze wielu 
innych p różn iaków ; na dole również nasprowadzali 
nowych dozorców, by m ogli lepiej ty lko  pilnować gór­
n ików ; produkcya się powiększyła, ale nie w takim  
stopniu, ja k  ilość panów urzędników. Państw o tak  
urządziło wszystko po ostatn im  w 1899 roku strejku; 
ludzi tylko nastraszyli tą dyabelską kozą i wyciągnęli 
cal z dawnego —  12 wozów 4-o korć. na jednego
do 80-u wozów 5-o korc. na 3-ch górników, co w y­
nosi na jednego przeszło 26 wózków. Potem  jak  znie­
śli oberfleo (główny pokład), to naznaczyli cal 15 wo­
zów, a i to się ludziom strasznem  wydawało, choć 
szychta trw a ła  12 g o d z in ; ale były to czasy lepsze 
d la górnika, óo choć zarobił na szychtę 1,50 kop., to 
i to mu wyniosło 50— 60 rub li m iesięcznie. Teraz



zarobi 2 rb. i więcej nawet przez 10 godzin, ale też 
robota jest wyciągnięta, jak struna na basie, i dwa 
razy więcej trza się narobić, niż dawniej, bo wtedy 
nie było u nas na Milowicach tylu próżniaków. To 
też pomiędzy starymi górnikami jeszcze dużo jest ta­
kich, co" mają 80 lat, a teraz i do 50-ciu mało który 
dosięgnie, bo dawniej nie wysysali tak naszej krwi 
górniczej. Teraz jest blisko połowa takich, co ma 
24 lub 30 lat i już jest dziadem i aż do śmierci kale­
ką. Teraz na dole zaprowadzone są takie dzikie po­
rządki, że więcej dbają o wózek węgla, niż o życie 
górnika, bo jak  do numeru — czy to na chodnik, czy 
też na filar — przyjdzie dozorca lub sztygar, to on 
patrzy ino na federunek, a o zabezpieczeniu budyn­
kiem to ani wspomni. Dbają federunek tylko, to 
też nieszczęśliwe wypadki co raz to częściej gię po­
wtarzają, bo górnik sam nie zważa na niebezpieczeń­
stwo, chodzi mu o zarobek, a i czas mu też nie po­
zwala, bo jak o 6-ej weźmie za kilof, obuch lub las­
kę górniczą (świder), to nie wypuszcza z rąk aż do 5-ej.

K o p a l n i a  „ S a t u r  n“. Do jakiego zbydlęcenia u 
nas doprowadza niektóre jednostki moskiewsko-kapi- 
talistyczny system, może świadczyć następujący fakt. 
Zapis nocnej zmiany górników powinien być ukończo­
ny o wpół do 5-ej rano. Tymczasem sztygar opóź­
nia się i wskutek tego zapis wlecze się do 5-ej i pół 
rano. Górnik więc zamiast być zajętym 10 godz., za­
trzymywany bywa na kopalni 11 i więcej. Nie dość 
na tem, rano zwykle o pół do 5-ej zaczyna się śpiew 
modlitewny górników, idących do pracy na dzień. 
W skutek przetrzymania nocnej zmiany przy zapisie, 
dzienna zmiana śpiewać nie może, ponieważ to prze­
szkadza sztygarowi w jego czynnościach. Gdyby za­
przestanie śpiewu spowodowane było tylko prostem 
wzbronieniem, to jeszcze pół biedy, ale używana by­
wa przy tem taka forma, na którą jedyna odpowiedź 
to powybijanie zębów. Oto jeden z takich wypadków. 
12 lutego górnicy, jak  zwykle, przyszli o pół do 5-ej 
modlić się, a sztygar Ostrowski zwykłym obyczajem 
rozpoczął w tym czasie zapis robotników. Wściekł} 
rzuca się na śpiewających, miotając na nich obfity po­
tok przekleństw i wymyślań, zaczerpniętych ze słow­
nika „matuszki Rosii". Górnicy zaprzestali śpiewać. 
Przychodzi drugi sztygar, niejaki Kamiński, i pyta, 
czemu nie śpiewają. Górnicy mówią, że zabronił im 
Ostrowski i że teraz śpiewać jest już zapóźno, ponie­
waż nadchodzi czas pracy. Znowu przekleństwa i wy­
myślania moskiewskie sypią się na górników. Sądząc 
z powyższego o stanie moralnym tego rodzaju osobni­
ków, jak Ostrowski i Kamiński, trudno przypuścić, 
aby na te umysły przepełnione lokajskim szacunkiem 
dla kapitału oraz uwielbieniem dla „kultury" żandarm- 
skiej, mogło co innego oddziałać, prócz knuta. To 
też górnicy, zaopatrzywszy się uprzednio w porządne 
baty lub kije, nie powinni zważać na zakazy, ale koń­
czyć swoją modlitwę.

K o p a l n i a  „ N i w k a " .  Do wielu już faktów, 
wyświetlających stosunek pewnego odłamu kleru do 
robotników, przybywa jeszcze jeden. Na kopalni „Niw- 
ce" w końcu listopada r. z. zmarł robotnik Ojciec 
nieboszczyka udał się do proboszcza miejscowej para­
fii, Konarskiego, aby „zakupić" pogrzeb. Znany już 
oddawua ten carski sługa kategorycznie odmówił po­
chowania, motywując swoją odmowę socyalistyczuemi 
przekonaniami zmarłego. Strwożony, bogobojny oj­
ciec począł błagać księdza, zaprzeczając stanowczo, ja ­
koby jego syn był socyalistą. Wreszcie po długich 
prośbach zgodził się ksiądz na pochowanie, ale z wa­
runkiem, że ktoś drugi jeszcze poręczy prawomyśl- 
ność zmarłego. Nie znalazł się jednak nikt, ktoby 
się zgodził na taką rolę, więc, nie bacząc na zdanie 
księdza, trumnę przyniesiono i postawiono w kościele. 
Trumna była ubrana w wieniec z czerwo%euG Tńłstg-
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gami z napisem: „od towarzyszy pracy". Tego przed­
tem widocznie ksiądz nie zauważył. Kiedy zwłoki 
miano nieść do mogiły, wikary Markowski, który po­
winien był je  odprowadzić, spostrzegł wianek i wstę­
gi. Kolor wstąg i napis przeraziły go niezmiernie, 
z wymyślaniem i groźbą denuncyacyi, niby dyabel od 
święconej wody, drapnął od trumny. Pomimo zapłaty 
księdzu za odprowadzenie zwłok i mowę nad mogiłą, 
robotnicy zmuszeni byli sąnń pogrześć zmarłego towa­
rzysza bez księdza. Na świeżo usypanej mogile jeden 
z towarzyszy wypowiedział mowę gorącą w duchu 
rewolucyjnym; ponieważ nie płynęła z kupczych ust 
prawomyśluego klechy, a prosto z duszy — z tego 
co boli — więc była piękną i wzruszającą. Zwrócić 
należy uwagę towarzyszom robotnikom na to, że ksiądz 
nie ma prawa odmówić pochowania. Ze strony Ko­
narskiego była to samowola nawet z punktu widze­
nia prawa moskiewskiego.

K o p a l n i a  „H r. K e n a r d “. W jakim opłaka­
nym stanie znajduje się u nas pomoc lekarsko, nie­
chaj o tem świadczy następujący fakt typowy. Jeden 
z naszych współpracowników ciężko zachorował na 
zapalenie płuc z powodu mocnego przeziębienia przy 
robocie. Żona iego udała się do kopalnianego doktora 
Arnolda z prośbą, by ten odwiedził chorego w miesz­
kaniu, gdyż osłabiony chorobą mąż nie może sam do 
niego przyjść. Zacny konsyliarz odesłał kobietę do 
miejscowego dyrektora Łępickiego z tem, żeby wysta­
rała się u niego o kartkę, nakazującą mu pojechać do 
chorego robotnika. Łępicki odesłał proszącą nazad do 
Arnolda, twierdząc, że to od niego zależy, a więc pro­
sić trzeba doktora. Tak biedną kobietę, niby na śmiech, 
posyłali od Annasza do Kajfasza, dopóki nie upłynęło 
10 dni i chory nie zmarł. W chwili konania dc, .ero 
zjechało się aż 3-ech tych kapitalistycznych oprawców, 
zwanych tutaj doktorami, lecz było już zapóż j.

K o p a l n i a  w Ł a g i s z y .  Wobec spadku cen 
węgla, właściciele tutejszej kopalni postanowili poro­
bić oszczędności — naturalnie na zarobku robotnika. 
11-go lutego wystawili nowy cennik robót z oberwa­
ną płacą. W odpowiedzi na to górnicy zastrejkowali. 
Strejk trw ał jeden dzień, poczem, zmuszeni solidarno­
ścią górników, właściciele sprzątnęli nowy cennik, po­
zostawiając wszystko po dawnemu. Jeszcze jeden do­
wód, towarzysze, jak  olbrzymie znaczenie ma dla nas 
robotników solidarność.

H u t a  B a n k o w a .  W warsztacie mamy werk- 
majstra, starego złodzieja, Bernarda, któremu się nale­
ży znowu porządna nauczka. Już nie wie, jak  ma 
nas okradać, więc zaczął nam dawać akorda, tak że 
głupsi robotnicy robią dwa razy tjle , co za łon, a jak  
się przekona, że który więcej zrobi roboty, to mu a- 
kord obcina, a daje poprzedni łon.

Huta Bankowa sprowadziła na nas stójkowych, a 
na ich czele stoi policmajster Makowski. Wydał on 
rozkaz stójkowym, że jak  spotkają pijanego robotnika, 
to mu mają wsypać 25 batów. Sam on prawie co­
dziennie tarza się pijany, jak Świnia, tak  że go stój­
kowi wyciągają z błota, jak  nieboskie stworzenie. Je ­
mu jeduak wszystko wolno: wyprawia różne burdy, 
po nocach biednym ludziom już nieraz szyby wybijał! 
Oj, doczeka się on od nas zasłużonej kary.

P r z ę d z a l n i a  S z e u a ( n a  Środuli). Z powodu 
nawału obstalunków robotnicy zgodzili się pracować 
od 13-go listopada do 13 go grudnia od 7-ej do 3-ej, 
zamiast — jak  dawniej — od 3 i pół do 4 i pół! 
Fabrykantowi się to spodobało, więc chciał, ażeby ro­
botnicy i po 13 grudnia pracowali tak samo. Ci jed­
nak przyszli o zwykłej norze i, pomimo usiłowań por- 
tyerów, strażników i f  stora, postawili na swojem, 
wychodząc z fabryki o Oodz. 4 i pół.


